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W czoraj, jako w rocznice Imienin N A J J A Ś 
N IE J S Z E J  C E S A R Z O W E J i K R O K O W E J 
M A R JI A L E X A N D R 0 W N E J, odprawione zo
stały po wszystkich tutejszych świątyniach wszel
kich wyznań, solenne nabożeństwa. O godz. 9-ej 
rano, w Kościele A rchi-K atedralnym  i M etropo
litalnym ś-go Jana, celebrował J W . J X . D ekert, 
B iskup Sufragan Warszawski w obecności najdostoj
niejszego J X . Fijałkowskiego A rcy-B iskupa W a r
szawskiego M etropolity, i w assystencyi liczne
go Duchowieństwa, oraz prześwietnej K apituły 
Metropolitalnej, i przedstawicieli W ładz R zą
dowych; poczern najdostojniejszy A rcy-Pasterz 
zaintonował Te Deum. —■ O godzinie 10 '/2 
JO . K siążę namiestnik królestwa, raczył przyjmo
wać na pokojach Zamkowych, znakomite Osoby 
Duchowne, wojskowe i cywilne, a następnie udał się 
do kościoła Katedralnego Prawosławnego N X  
T R Ó JC Y , gdzie JW . J X . P ra ła t Nowicki. Oficyał 
Katedralny, Dziekan kościołów Prawosławnych, 
Członek Kommissyi Rządowej Spraw  W . i D ., 
w assystencyi Prawosławnego Duchowieństwa cele
brow ał ś tą  L iT tT R G J ę ,  po skończeniu której odśpie
wany był Hymn Świętego Ambrożego, a działa 
Cytadelli zagrzm iały salwami.— W  kościele P a 
rafialnym Greko-U nitów  tutejszych. Nabożeń
stwo z tej okokicznośoi, celebrował W . J X . Bo- 
niewski, Superjor K lasztoru X X . Bazyljanów 
w W arszawie. — Jednocześnie w K ościołach 
Ewangelickich obu wyznań, odbyły się także 
U roczyste Nabożeństwa.—-O godzinie 4-ej z po
łudnia, dany był u  J J O O . Księztw a Imci Na- 
miestnikowstwa obiad, przy końcu którego w
czasie toastów, działa odpowiedziały salwami:__
O godzinie 6-tej dane było w Teatrze W ielkim 
widowisko bezpłatne, a na zakończenie, A rtyści

i A rtystki T eatru , wykonali K antatę i powitano
Cyfrę N A J J A Ś N IE J S Z E J  C E S A R Z O W E J i 
K R Ó L O W E J, radosnym okrzykiem. W ieczo
rem całe miasto zajaśniało illuminacyą, na 
wielu domach ukazała się Cyfra N A JJA Ś N IE J 
S Z E J  P A N I.

Z  Petersburga 14 (26) lipca.
Najwyższym rozkazem do M inisterstwa Spra

wiedliwości z dnia 1-go lipca, m inister sprawie
dliwości, rzeczywisty tajny radca, sekretarz s ta 
nu hr. Panin, zgodnie z jego prośbą, uwolniony 
został na urlop na 4 miesiące, od 1-go lipca; 
w czasie jego nieobecności zarządzać ma Mini
sterstwem Sprawiedliwości, towarzysz ministra 
radca tajny Zamiatnin.

WIADOMOŚCI KRAJOW E.
Rozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego.

I. P rzez najwyższy rozkaz J e g o  C e s a r s k o - 
K r ó l e w s k i e j  M o ś c i . Zatwierdzony w urzędzie 
peł. obow. Naczelnika W ierzbołowskiego Okręgu 
Celnego, Radca Stanu Brylcwicz.

II . P rzez postanowienie Namiestnika K róles
twa. W  Kancellaryi przybocznej Namiestnika. Za
twierdzony w urzędzie: Peł. obw. Naczelnik W y
działu, Radca Dworu Komarnicki. W  W arszaw 
skich D epartam entach Rządzącego Senatu. P rze
znaczony: Obrońca Prokuratoryi w Królestwie, 
A ssesor Kollegialny Przeszkodziński do pełnie
nia obowiązków Pomocnika Naczelnego P rokura
tora IX . Departam entu Rządzącego Senatu.

I I I .  Przez postanowienia Rady Adm inistracyj
nej. W  Wydziale Kommissyi Rządowej Spra
wiedliwości/M ianowani: W łaściciel dóbr, F ranci

szek Zbijewski, Sędzią Pokoju Okręgu Radom
skiego w Radomsku, i tłómacz do pism rośsyj- 
skich w biurze Kommissyi Rządowej Sprawiedli
wości, Sekretarz K ollegialny ignacy Bielicki, p. 
o. A ssesora Trybunału Cywilnego w Płocku. 
Sprawujący z delegacy! obowiązki Assesora Są-  ̂
du Kryminalnego Gubernii Płockiej i Augustow
skiej, Radca Honorowy Ludw ik Łempicki, któ
rego nominacya na pełniącego obowiązki A sse- 
sorą Trybunału Cywilnego w Płocku ogłoszoną, 
była w rozkazie do zarządu Cywilnego K róles
twa Polskiego z d. 12 (24) czerwca r. b. N. 22’, 
na własne żądanie pozostawiony zostaje przy po
przednich obowiązkach.

IV . Przez rozporządzenia Kommissyi Rządo-; 
wych i W ładz oddzielnych. W  W ydziale Kom 
missyi Rządowej, Sprawiedliwości. Mianowani: 
P isarz Sądu Poprawczego w Łomży Józef Dem - 
by p. o. A ssesora tegoż Sądu i Podpisarz Sądu 
Poprawczego w Łomży, Sekretarz Kollegialny 
Klemens Głębocki p. o. P isarza tegoż Sądu, K an
celista Sądu Kryminalnego w Płocku A ugust 
Lemene, p. o. Podpisarza tegoż Sądu, Kancelli- 
sta biura P rokuratora Królewskiego przy T ry 
bunale Cywilnym w Kielcach A lexander Rosz
kowski, p. o. Sekretarza tegoż Trybunału, apli
kant Sądowy przy Trybunale Cywilnym w W ar- 
szawie, K andydat Praw  Stanisław Rodkiewicz? 
p. o. Podpisarza z delegacyą do p. o. P isarza 
Sądu Poprawczego wydziału Sandomierskiego, 
sprawujący z delegacy! obowiązki Podpisarza Są
du Poprawczego w W arszawie P io tr Gadomski, 
p. o. tegoż urzędu, aplikant Sądowy przy T ry
bunale Cywilnym w W arszawie, K andydat Praw , 
Sekretarz Gubernialny Roman Łempicki, p. o. 
Sekretarza kl. 2-ej Kom. Rząd. Sprawiedliwości.

WSZYSTKO ZŁE. WSZYSTKO DOBRZE.
P O W IA S T K A  Ó B Y C Z A JO W A .

 ̂ Cofnijmy się myślą o jakie lat kilkadziesiąt. 
S tarym  obyczajem, zaraz po przewodniej niedzieli, 
miało rozpocząć^ się w Krakowie strzelanie do kur- 
ka, a był to dzień bardzo ważny, bo w nim u- 
stanawiano ktola kurkowego na całą porę strze
lania, to jest aż do świętego M ichała. Piękna to 
rzecz byc pierwszym i rozkazywać; nie jeden 
przeto zacny mieszczanin krakowski pragnął do
stąpić tego honoru i liczył na swoją zręczność.

Przeszłorocznym  królem kurkowym był pan 
bzymon Rzepecki, bogaty piwowar na Kleparzu 
zamieszkały. Lubili go wszyscy, bo co niedziela 
po ukończeniu ćwiczeń strzeleckich zapraszał 
współobywateli na hojną biesiadę. Lecz od nie
jakiego czasu, nasz pan Szymon Rzepecki strasz
n i e  zdziwaczał i zposępniał. W szystko mu było 
złe, wszystko zawadzało, wszystkich uważał za 
nieprzyjaznych sobie i z każdej rzeczy wyprowadzał 
najgorsze wnioski.

Teraźniejsi doktorzy powiedzieliby, że pan 
Szymon jest chory na wątrobę i śledzionę, i by
liby go wyprawili do wód zagranicznych; lecz 
w owych czasach, czy to mieszczanin krakowski 
czy szlachcic, ani słyszał o wodach; a pani K a 
tarzyna Rzepecka jego szanowna połowica, ru 
szała tylko ramionami na co raz to częstsze dzi
wactwa męża swojego, mówiła nie raz.

—-  E j Szymonie, Szymonie! nie obrażaj pana 
Boga, nie narzekaj i nie gniewaj się kiedy nie 
masz o co; nie wywołuj wilka z lasu, pamiętaj 
na to stare przysłowie. Spadła na niedźwiedzia 
gałązka to on w bek, a gdy spadła cała sosna, 
to dopiero wtedy był cicho.

— A  cóż to czy jeszcze tego brakowało żebyś 
mię waść do niedźwiedzia przyrównywała? Bądź

cicho, bo gdybym nie pamiętał że już trzydzie
sty rok żyjemy z sobą w zgodzie i miłości, to 
bym cię nauczył. I  ja  ci powiem przysłowie. 
Nie przydawaj oliwy do ognia.

Ucichła pani Katarzyna na takie słowa i 
przy pierwszej sposobności poprosiła księdza 
Bonawenturę kaznodzieję OO. Dominikanów, sta
rego przyjaciela ich domu, żeby nagadał mora
łów jej mężowi.

O ile Szymon Rzepecki ze wszystkićgó był 
niekontent i gniewał się o lada fraszkę, o tyle 
pani Szymonowa we wszystkiem upatryw ała do
brą stronę, wszystko umiała osłodzić, wszystkie
mu zaradzić. Czyliż taka żona nie jes t nieoszaco- 
wanym skarbem?

Ju ż  się zbliża godzina strzelania. Mieszczanie 
zbierają się z chorągwiami przed domem pana 
Szymona; przeszli po kurka, który u niego przez 
całą dobę zimową zostawał w zachowaniu. Ro
zlega się dawna piosnka strzeleckiego bractwa: 

A  dalejże kozernicy,
Krzeszcie kurki do rusznicy,
K tóry postrzeli koguta 
Tego czeka uczta suta,
A kto kurka zbije,
Wiwat król! niech żyje!

*
A dalejże kozernicy,
W sypcie prochu do rusznicy.
Niech będzie suchy, siarczysty
Posuwisty i strzelnisty,
A kto kurka zbije,
Wiwat król! niech żyje.

*  *
*

A  dalejże kozernicy,
W praw iajcie się do rusznicy.
A  gdy przyjdzie czubić Turka 
Popamięta pies na kurka.
A kto kurka zbije,
W iwat król! niech żyje.

Tymczasem pan Szymon krzątał się i gniewał.

W  pośpiechu wszystkiego mu brakowało; za
rzucił się rożek z prochem; strzelba nie dosyó 
była wyczyszczona, a co najgorsza nie można 
było znaleźć klucza od schowania, gdzie kogut 
bractwa strzeleckiego w skrzynce spoczywał.

— Ju ż  to ja  taki nieszczęśliwy! wołał pan 
Szymon: wszystko mi poruszą, wszystko zarzucą. 
A  czy to pięknie, żeby panowie obywatele cze
kali za inną? Powiedzą żem niezdara, żem do- 
niczego! W szystko idzie źle i coraz to gorzej! 
Człowiekowi aż się życie przykrzy.

— W szystko będzie dobrze mój mężu, ode
zwała się pani Szymonowa wychodząc z alkierza 
wraz z córką zupełnie ubraną, czegóż ci potrzeba? 
' — Różka z prochem! klucza od schowania! 

wszystkiego! wszystkiego! zawołał rozzłoszczony.
— Różek leży na murku w alkierzu, sam go 

tam zaniosłeś, żeby się Kazio przypadkiem  do 
prochu nie dorwał. A  klucz, o to go masz.

Nie odpowiedział pan Szymon, wziął strzelbę 
i koguta, wyszedł powitać zgromadzone bractwo 
strzeleckie i jako przywódca poszedł na jego 
czele, na plac za Mikołajowską bramą Celestatem 
zwany, a do ćwiczeń strzeleckich przeznaczony.

Przez drogę znowu zachmurzył się i zamyślił; 
bo sobie głowę nabił, że nie trafi do celu. A  przy
dać muszę, że nie było zręczniejszego Strzelca 
w Krakowie.

Tymczasem poznajmy bliżej jego rodzinę.
Państwo Rzepeccy, mieli byli ośmioro dzieci, 

lecz z tego licznego rodzeństwa zostało im tylko 
troje, najstarszy syn Józef, trzecia z kolei cór
ka imieniem Joanna i najmłodszy ze wszystkich 
Kazio, rozpieszczone a więc i trochę zepsute 
dziecko:

Pięcioro zabrał Bóg do swojej _ chwały i to  
nie w pierwszein dzieciństwie, lecz kiedy już byli 
podrośli i odchowani; ostatni zaś dwoje, syn 
druo-i z rzędu i córka w szesnastej wiośnie 
życia umarli przed czterem a laty. W szystkie te 
straty, ciężko opłakała ( watka, lecz rezygnaoya
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New-York 16 lipca. Depesza z W ashingtonu 
daty wczorajszej donosi, że stronnictwo zwane 
czarnem ofiarowało summę 250,000 dollarów, aby

Erzyprowadzić do skutku wyprawę do Arizona, 
tórej celem ma być, zamienić ten kraj w pań 

stwo niewolnicze. Depesza nie nadmienia nic o 
skutku jaki ta propozycya znalazła. (S t. Anz.)

A  N G  L  I  A.
Londyn 29 lipca. Z powodu rozbrojenia za

powiedzianego we Francyi, Times tak się wy
raża: W  zbawiennem postanowieniu naszego są- 
eiada i sprzymierzeńca uznajemy dowód szczere
go utrzymania związku, który łączy z sobą dwa 
wielkie narody, i widzimy w niem zakład przy
szłego dla E uropy pokoju. Bez wątpienia posta
nowienie to wyłącznie w interessie Francyi po
wzięto. M iała ona porę _ nowej sławy, a ce
sarz zdobył pierwszy wieniec wawrzynów. Do 
mędrca należy wstrzymać się, kiedy żąd za ' nie 
jest jeszcze zupełnie zaspokojoną. Nic nie wy- 
czeipać, jest prawidłem ekonomii indywidualnej, 
k tóre niemniej jest prawdą w kwestyach in
teres publiczny na celu mających. Może cesarz 
Napoleon nie dokonał tego wszystkiego, co z ra
zu było jego zamiarem; nad pomyłkami nie bę
dziemy się rozwodzić, ani też będziemy przewi
dywać, co może wyniknąć z nowego systemu ma
jącego się we W łoszech zaprowadzić.

Jednakże Cesarz postanowiwszy zakończyć woj
nę, bardzo rozsądnie obliczył ciężary skar
bu i korzyści materyalne swego kraju, wstrzymał 
poświęcanie ludzi i pieniędzy, i zapewnił Francyi, 
jak  się spodziewamy, na długi czas pokój, po płon
nych igrzyskach wojny. Ju ż  przy innej sposobności 
powiedzieliśmy, że jeżeli wojna ma być popularną 
we Francyi, powinna być krótką a szczęśliwie za 
kończoną. W ojna ostatnia czyni tym dwom wra- 
runkom zadosyć. W  rozbrojeniu uznajemy roz
tropność cesarza, umiejącego oceniać charakter 
Ewego narodu; my zaś powinniśmy się cieszyć 
z tego, że wracamy do bezpieczeństwa i pokoju. 
Pójdziemy naturalnie w swoim czasie za przy
kładem naszych sąsiadów, jednakże wyznajemy, 
żeśmy co do uzupełnienia naszych sił na czas 
pokoju, pozostali o bardzo wiele za nimi. Nie- 
mając n i g d y  na m y ś l i ,  n a p a ś c i  i mało s ię  tro
szcząc o dalekie prawdopodobieństwa, zaniedba
liśmy bardzo wiele rzeczy. (Ind. Belge.)

A  U  S T  R Y  A.
W i e d e ń  31 l i p c a .  Pełnomocnik Cesarsko- 

Austryacki hr. Colloredo miał wczoraj posłu
chanie u  cesarza, a w poniedziałek uda się na 
konferencye do Zurich; towarzyszyć mu będzie, 
jak  donieśliśmy, radca dworu Meysenburg, sekre
tarz dworu Hoffman i referent dworu W erner. 
Am bassador francuzki Markiz Banneville zaraz po 
przybyciu odwiedził hr. Rechberg ministra spraw 
zewnętrznych i długą miał z nim rozmowę.

na wolą boską, wrodzona dobroć i łagodność, 
dopomogły do zagojenia ran  sercu macierzyńskie
m u zadanych.

Inaczej stało się z ojcem. Był on mocno przy
wiązany do dzieci i każdego zgon uczuł bar
dzo dotkliwie. Szczególniej też dwie ostatnie 
straty , znękały go do ostatka. Helenkę ukochał 
najwięcej ze wszystkich dzieci. Andrzej zaś miał 
objąć proceder ojcowski i już był dość biegłym 
w proffessyi piwowarskiej, kiedy nagłe przezię
bienie stało się przyczyną jego śmierci. N ajstar
szy z rodzeństwa, nie miał był ochoty do piwo- 
warstwa; po ukończeniu nauk w szkołach miej- 
fckich, ojciec posłał go do W rocławia, tam wy
uczył się języka Niemieckiego, oraz prowadzenia 
regestrów i korrespondencyi kupieckich. P raco
w ał potem przez lat cztery w kantorze zamożne- 
o-o kupca win, towarow kolonialnych i zboża, 
w  Krakowie i właśnie przed rokiem założył 
handel zbożowy w Kazimierzu nad W isłą, na 
wepółkę z młodym człowiekiem, także mieszcza
ninem Krakowskim, który po śmierci obojga ro 
dziców swoich, odziedziczył trzy tysiące talarów 
i z niemi do spółki przystąpił.

P an  Szymon Rzepecki przepomógł się na ta
kąż samą summę, a chociaż nie obyło się bez 
narzekań, bez złych przepowiedzeń; bo taki u- 
niego był zwyczaj; pobłogosławił syna i rzeki:
 “józefie masz od nas to cośmy mogli ci dać
a nawet więcej nad możność naszą. Pracuj na 
swoją rękę, niech ci Bog szczęści; pamiętaj na 
przysłowie jak  sobie pościelesz tak się wyśpisz.

Powiedzieć musimy, że kwaśny humor pana 
Szymona, wzmógł się najwięcej od Śmierci już 
dorosłego Byna i dorastającej córki, można mu

Z  Tryestu 29 lipca donoszą: Przeszłej nocy od
płynęli do Ankony na dwóch parostatkach drago
ni i karabinierzy papiezcy z F errary  i Bolonii, 
którzy nie opuścili sprawy papiezkiej a tu od 
niejakiego czasu się zebrali. Broń ich zostawiona 
na granicy austryackiej, także nadeszła i wraz 
z końmi na dwóch trabaklach (statkach mniejszych) 
także do Ankony wyprawioną została. Nowa 
granica między A ustryą i Sardynią ma być w nastę
pujący sposób poprowadzoną. O d najdalszego 
okręgu twierdzy Peschiery ma być poprowadzona 
prosta linja wzdłuż rzeki Mincio az do le Grazie, 
ztamtąd do Sarzarola (Scarzarola); Luzzana (Lu- 
zzara), zaś nad rzeką Po , ma oznaczać granicę. 
L e Grazie leży u góry jeziora otaczającego Man- 
tuę.L uzzara na północy Guastello tam gdzie Po 
wychodzi z granic modeńskich. Scarzarola leży 
cokolwiek oddalone od rzeki Po niedaleko Bor- 
goforte. Części pozostające tym sposobem z do
tychczasowej Lom bardyi przy Austryi, oprócz 
Pieschiery i M antui z miastem głównem Roverbel- 
la są: okręg dolnego Mincio, mianowicie ważne 
jako przedmoście obronne nad rzeką Po, Borgo- 
forte pas na południu rzeki Po, wzdłuż granicy 
modeńskiej z miastami Gonzago i Revćre. Oko
liczność ta, że za pośrednictwem tego pasa pro- 
wincya W enecka bezpośrednio z księstwem Mode- 
ny praniczy, może z czasem wielkiej nabrać wagi.

(S t Anz.) _
Wiedeń 30 lipca. W  prawdzie nie można wątpić 

że w najwyższych urzędach państwa zajdą zmia
ny, ale nie wiele dobrego zapowiadają te o któ
rych pogłoski się rozchodzą. I  tak, z -wielką p e
wnością" przeznaczają dziś na ministra spraw we
wnętrznych hr. W olkenstein, arystokratę z Mo- 
rawii, który przed rokiem 1848 piastował wyso
ki urząd administracyjny w Tyrolu, i rozgłosu 
nabrał pisząc wspólnie z hr. W urm brand artyku
ły do Neue. Pr. Ztg. M inisterstwa skarbu spra
wiedliwości i oświecenia zapewne w tych samych 
pozostaną rękach. Natomiast wydział spraw za
granicznych ulegnie zmianie, a niewątpliwie,że jeśli 
hr. Rechberg ustąpić musi, to jedynie pada ofia
rą polityki Pruss, które nie na próżno odkryły 
swe archiwum dyplomatyczne. T eraz nikt nie jest 
pewnym swego wydziału, a czynności w tern ocze
kiwaniu przyszłych postanowień są sparaliżowane, 
ale ta niepewność za dni kilka musi się rozwią
zać. (B re s l .  Z tg .)

A  Z Y  A.
Do Londynu nadeszła 29 lipca następująca de

pesza z Indyi, konsulowi angielskiemu w M ar
sylii przesłana z Indyi. W  państwie A udh spo- 
kojność zupełna. Do 4 lipca 1351 miejsc obron
nych zrównano z ziemią i jeszcze zburzeniem 
70 takichże zatrudniano się. Nazbierano 658 dział 
i 1,333,837 sztuk rozmaitej broni. Begumowie z 
Luckno i M umrukhan rozpoczęli układy w zglę
dem poddania się. Innych ważnych wiadomości 
do udzielenia nie ma. Depeszę podpisał R. Sim 
son podsekretarz rządu In dyi. (S t. A nz.)

zatem wybaczyc opryskliwość i cierpkość jego 
humoru.

Spółka dwóch młodych kupców trwała już  od 
roku, wiodło im się szczęśliwie, a przynajmniej 
tak zapewniał i udowadniał pan Hieronim  So- 
dulski, który osiągnąwszy przewagę nad Józefem, 
dobrodusznym trochę, prowadził wszelkie kor- 
respondencye i rachunki, trzym ał kassę pod k lu
czem swoim i jako pierwszy autor projektu do 
owej spółki dokazał tego,że handel nosił firmę. „So- 
dulski i R zepecki,K nie zaś przeciwnie. I  na to 
m ruczał nie raz stary pan Szymon, ale cóż było 
robić? Józef Rzepecki trudnił się zakupywaniem, 
odbieraniem, ładowaniem towarów, jeździł po 
obywatelach, targował zboże, był już raz w 
G dańsku z pierwszym transportem  pszenicy i 
pozyskał życzliwość tamtejszych kupców.

Właśnie tak się zdarzyło, że obadwaj spólnicy 
przyjechali do Krakowa w wilją tej uroczystości 
strzeleckiej. Mieli zabrać i spławić galarami, ko
rzystając z pierwszego przyboru wody, tran s
port wina węgierskiego i pszenicy krakowskiej, 
a pan Hieronim miał przytem inne widoki i dla 
nich dość częste wycieczki czynił do Krakowa.

M łoda Joasia, córka Rzepeckich, przystojna, 
skrzętna, dobrze wychowana panienka, była wier
nym obrazem matki. W  owym czasie średnie ro
dziny szlacheckie ograniczały się na elementar- 
nem , że tak powiem wychowaniu dzieci, tern 
bardziej zaś mieszczanie średniego stanu i za 
możności. Zdrowy rozsądek, dobre serce, po
bożność, przywiązanie do rodziców, były jej 
gruntowne i szacowne zalety.

Gdy więc pan Szymon wyruszył na czele 
strzeleckiego bractwa, cała jego rodzina, a z nie-

F  R  A  N C Y A.
Paryż 30 lipca. K aw aler des A m brois,peł

nomocnik sardyński do konferencyi w Zurich, 
bawi od dwóch dni w Paryżu, wczoraj przyjmo
wał go hr. W alewski, wkrótce odjedzie do Zu
rich, gdzie około 8 sierpnia zbiorą się pełnomo
cnicy Francyi, A ustryi i Sardynii, aby podpisać 
pokój, którego punkta przygotowawcze w Yilla- 
łranca dwaj cesarze ułożyli. H r. Colloredo przy
był do W iednia, aby zasięgnąć instrukcyi od 
swego rzędu. Jeżeli nasze wiadomości nie są 
mylne, to konferencye w Zurich, skończą się na 
jednem  lub dwóch posiedzeniach.

— M onitor dzisiejszy ogłasza, że za rozkazem 
cesarskim ferye rady stanu z dniem 15 sierpnia 
się zaczynają i do 15 Października r. b. trwać 
będą.

W  Saint-M aur i na obszernej równinie Poly- 
gonu robią przygotowania do obozu dla wojska 
z W łoch wracającego, którego liczbę na 80,000 
naznaczają. Zapewne wszystkie wojska zbiorą 
się do 12 lub 13 sierpnia, 14go zaś wejdą do 
Paryża, gdzie przed cesarzem na placu Yendóme 
defilować będą. (Patrie).

Znając urzędowe rapporta austryackie, trudno b ę
dzie dać wiarę temu co powiemy: że wszystkich jeń 
ców francuzkich było tylko tyle ile ich dziś po
wróciło. Jeńców piemonckich jest około siedm iu
set. L iczby ogłaszane w bulletynach naszych by
ły nieco dokładniejsze, przekonają o tern transpor- 
ta jeńców austryackich które będą przejeżdżać 
przez Strazburg. (Patrie,)

F R A N C Y  A.
O powrocie jeńców francuzkich do kraju, ze

braliśmy następujące szczegóły:
Kolumna jeńców francuzkich składała się z 151 

ludzi, z tych jeden był wzięty pod Montebello, 67 
podM agentą, 77 pod Solferino i sześciu marynarzy 
ze statku który był osiadł na mieliźnie. Pom ię
dzy niemi było trzech turkosów, trzech grena- 
dyerów gwardyi, dziewięciu strzelców afrykań
skich (żuawów) reszta należała do piechoty l i 
niowej.

Żołnierze kroaccy którzy prowadzili artylerzy- 
stów wziętych w niewolę pod M agenta, połamali 
im szable, zdarli medale wojskowe i zaprowa
dzili ich do Medyolanu, a następnie do W erony, 
gdzie potem połączyli się z jeńcami wziętemi 
p o d  S o l f e r in o .  W szystkich w y p r a w io n o  p o te m  do 
Niemiec. Wszędzie doznali ludzkiego przyjęcia. 
Jednakże bardzo narzekają na żołnierzy illyryj- 
skich i kroackich, którzy ich prowadzili; żo ł
nierze innych wojsk a mianowicie oficerowie czy
nili co tylko mogli żeby im osładzać ich dolę.

Przyśpieszony pochód po dziesięć mil fr. na 
dzień i szczupły posiłek raz na dzień dawany, 
wycieńczał ich siły.

W  B runn w Morawii dowiedzieli się o za
warciu pokoju. O d tej chwili daleko lepiej ob
chodzono się z niemi. Cesarz powróciwszy do 
W iednia, rozkazał odesłać ich koleją żelazną

mi pan Hieronim, poszła za nim i zajęła miejsce 
na ławkach na ten cel przygotowanych.

P lac dotykał jedną stroną do bramy miejskiej; 
tam była wystawa pod którą stawali współzawo
dnicy do strzelania, a nad nią zatknięty był 
kogut blaszany. Po  obu stronach stały ławki 
dla widzów, a domy przyległe bramie, zamieniały 
się na ten dzień w kramy zaopatrzone winem, 
piwem i rozmaitemi przekąskami.

Na przeciw wystawy, były duże dwa slupy, 
jeden o sto piędziesiąt drugi o . dwieście kro
ków. Na tych słupach zatykano drewnianego ko
guta, który był celem strzałów. Jeżeli między 
ubiegającemi się o nagrodę, dwóch lub więcej 
za pierwszym strzałem, zbito koguta zatkniętego 
na pierwszym słupku, zatykano go na drugim 
i wtenczas już tylko między najcelniejszemi 
strzelcami toczyła się rozprawa o wyższość. Lecz 
ówczesne strzelby nie niosły tak daleko i rzad
ko zdarzała się próba strzelania do dalszego 
celu.

P rzy  słupku był dół zasłoniony deskami i tam 
było kilka kogutów, wrazie gdyby za pierwszym 
lub drugim  strzałem zatkniętego zbito. P a 
chołek na służbie bractwa zostający, siedział 
w dole bezpieczny od strzałów i zmieniał koguta 
jeżeli tego było potrzeba. Dalej jeszcze, o pię
dziesiąt kroków parkan z trzy cztero-calowych ba
lów otaczał plac i zabezpieczał od wszelkiego 
przypadku.

Zasiedli na jednej z ławek Rzepeccy. Pan 
Hieronim usiadł obok Joanny i ciągle z nią 
rozmawiał; opowiadał jej historyą polowania na 
wilki w lasach na przeciw Kazim ierza ciągną
cych się i p rzy  tej sposobności pochwalił się że



do Francyi. W yprawiono ich przez Saksonią, do 
Strazburga. W  Morawii i w Saksonii przyjm o
wano ich z wielką uroczystością, zapraszano na 
zabawy i tańce.

W Heidelbergu przepędzili dwie godziny; cze
kało na nich mnóstwo ciekawych. Skoro tylko 
wysiedli, częstowano ich jadłem  i napojem i po
żegnano radosnemi okrzykami. Oby te oznaki 
wzajemnego poważania, były zakładem  pokoju, 
między narodem niemieckim i francuzkim!

"W K ehl naprzeciw Strasburga, kilka tysięcy 
osob zebrało się na ich powitanie. W yprawiono im 
obfitą wieczerzę ze składki na prędce zebranej. 
Serdeczne przyjęcie czekało ich na ziemi ro 
dzinnej w Strażburgu; stara wieśniaczka pozna
ła  między powracającemi syna, o którym jej do
niesiono że zginął i rzuciła się w jego objęcia.

Na drugi dzień byli celem powszechneg o współ- 
czucia. Austryacy którzy ich eskortowali prosili, 
żeby im wolno było obejrzyć miasto; komendant 
przychylił się do ich życzenia.

Paryż 301 lip ca. Księżna Parm y według dzien
nika diecie zbytnią dyplomatyka swoją pogor
szyła sobie sprawę u obydwóch cesarzów. U trzy
mują bowiem, że jeszcze dawniej do każdego z 
osobna przesłała pismo odmiennej treści. K iedy 
więc w Villafranca przyszła kolej na księstwo 
Parm y, mieli sobie cesarze wzajemnie pisma księ
żny pokazać, a to jej bardzo zaszkodziło.

(Bresl. Z tg .j
p r u s s y.

Berlin 31 lipca. Dodatkowo doniesiemy, że już 
także dla dwóch korpusów armii reńskiej termin 
demobilizacyi na 1 sierpnia naznaczono, a na do
pełnię zupełnej demobilizacyi, z tymczasowem za
strzeżeniem szyku wojennego wydano rozporzą
dzenia następującej treści. Dywizye kawaleryi, 
które dotąd potrzeba było przy nakazanem u ru 
chomieniu dopiero tworzyć, odtąd mają być stałe 
a nawet do tych korpusów nieruchomych, które 
nie miały jazdy, mają być utworzone; tak, ażeby 
każdy koipus armii składał się z dwóch dywizyi 
piechoty i jednej dywizyi jazdy. Bataliony p ie
choty liniowej wracają do etatu pokoju, ale nad- 
liczebnych żołnierzy nie rozpuścić, owszem do 
batalionów landweru przekazać należy, aby z nich 
tak jak  z batalionów rezerwowych, mających się 
teraz rozwiązać, utworzyć zakład po 400 ludzi na 
każdy bataljon. T rzy takie bataliony zakładowe 
landweru, będą miały w każdym pułku tymczasowe
go komendanta pułkowego i oficerów przy komen
derowanych z pułków liniowych, albo z urlopo
wanych. Tym sposobem nie będzie potrzeba na
kazywać oficerow landwerowych do pełnienia 
służby w liniowem wojsku. Jazda landweru nie ule
ga zmianie, prócz tej, że teraz ludzi rozpuszcza, a 
konie po tych okręgaph rozdziela z których je  do
starczono. Jazda liniowa zostaje w obecnym pod
wyższonym, a od zwykłej stopy ’ ' "
co rożnym etacie, • - -

sławnego strzału, którym 
sam łeb wilka ugodził.

Przyniesiono Itsięgę bractwa, odczytano usta
wy wezwano tych którzy mieli ubiemfć sie o na

5ię ”* póy-
Izono i ° g l0 '
brało więcej jak ^ tk° t0  Za’
nasz nan S z v m n n  a ty*11 czasemnasz pan bzymon Rzepecki nudził się i kwasił po swojemu. , v 1

„Tego roku, myślał sobie jest nas czterech 
więcej jak  w przeszłym. Uwzięto się na mnie

w t k u Sat 1C 2 ,aCS° » " & a ;  im to jes t 
Niewdzięczni, n i e g f d ż i j? 6* * ^  ^  ? i0Stlf ! 
kosztują? W szystkich ^  “ u °
watelsku. Lecz postawią n a s w o i e i n P?° ° by'  
raz to starszy, oko mam nie tak bv«t yZJ C0T 
zaczynają, a do tego owe K c S ? ,r?C? I " 60 
nie klucza i rożka... Z g n S g ^  f P? 
pliwiłem... pewno nie trafię do celu A

L  „ W i  a ,  .  lis ty ?  . T o b y Cdeó p i ; ^ t^ l m  
wał starszy zgromadzenia winiarzy, który mi 
nie może darować ze moje wystałe i tłuste pi 
wo, nie jednego odciągnęło i odciąga od jem) 
cienkiego węgrzyna..._ Nic z tego nie będzie. &

G dy tak biedził się z myślami swojemi, zapi
sało się czterech zawodników a pan Szymon był 
piątym z kolei. I  to rozgniewało go także... Nie 
mogli też poczekać za mną, albo mnie zawołać? 
Przecież nie jestem  malowanym królem kurkowym?

— Panie sąsiedzie, rzekł do niego pisarz miejski: 
myślałem że tego roku będziesz tylko sędzią 
strzału, tak się zamyśliłeś Bóg wie oczem i spó
źniłeś się z zapisem.

zerwoWć, konie pociągowe zaś na sprzedaż pójść 
mają, co się także stosuje do wojsk innych broni.

W  pionierach trzecia nowo utworzona kompa
nia pozostaje, bataliony strzelców do 500 zredu
kować należy. A rtylerya sprzeda konie pociągo
we, ale zatrzym a zaprząg do 8 dział, rozw iązu
jąc kolumny nowo utworzone przy uruchomieniu. 
Bataliony pociągowe rozpuszczą ludzi o tyle o ile 
się powiększyły, ale na przyszłość ma być w nich 
także zakład utworzony z rekrutów pierwszego 
poboru, aby tem prędzej można pokryć potrzeby^ 
pociągu. Przekonywamy się więc, że oprócz mia- 
nowania tymczasowych komendantów nie zajdą 
żadne ważniejsze zmiany w landwerach.

(Bresl. Ztg.)
P  R  U S S Y.

Berlin 31 lipca. W  skutek rozkazu księcia 
regenta pruskiego, ażeby wojska rozpuszczać, 
wydano do właściwych korpusów armii, pole
cenia sprzedaży w drodze licytacyi publicznej 
koni do uruchomienia zakupionych. Licytacye ta
kowe zaczną się w tych dniach w Berlinie i po 
trwają około dwóch tygodni. Urzędnicy poczty 
polowej', telegrafów i piekarni, już powrócili do 
dawniejszych przed wojną zajmowanych posad. 
Gabinet francuzki przesłał rządowi pruskiemu 
wezwanie, ażeby przyjął udział w kongresie eu
ropejskim w celu rozstrzygnienia stosunków 
W łoch. D otąd niewiadomo co rząd w tym wzglę
dzie postanowi, czy wyśle pełnomocnika na kon
gres, ale natomiast utrzym ują że na konferencyach 
w Zurich, Francya, A ustrya i Sardynija o u rzą
dzeniu W łoch wcale nic stanowić nie będą, o- 
wszem całe to pole rozpraw kongresowi zosta
wić mają. Zdrugiej strony punktu zawartego po
koju, niebędą ulegać rozpoznaniu na kongresie, 
ale już za traktat zawarty uważane być mają.

(Bresl. Ztg.)
S Z W  A  J  c A  R Y  A.

Bern 28 Upca, Przypom inam y sobie, że mię
dzy radą związkową Szwajcarską i rządem  sar- 
dyńskim, miała miejsce wymiana nót, z powodu 
obejścia^ się w Medyolanie z kilkoma Szwajcarami, 
i gwałtów przypisywanych w buletynach urzędo
wych sardyńskich, wojskom papiezkim z Szwaj
carów złożonym, przy wzięciu Perugii. G abi
net turyński przy tej sposobności ogłosił, że 
Szwajcarya w ostatniej wojnie okazała stronność 
nieprzychylną dla Sardynii, lecz rada związko
wa odparła ten zarzut energicznie że zachowała 
w całem swojem postępowaniu najściślejszą neu
tralność. Przyczem rada związkowa wyznaje, że 
pragnie żyć w najlepszej zgodzie z swoim sąsia
dem którego instytucye obudzają sympatje Szwaj
carów. — D otąd mimo wzmianki po różnych 
dziennikach jeszcze rada związkowa nie odebrała 
żadnego zawiadomienia urzędowego, od rządu 
francuzkiego o konferencyach mających się odbyć 
w Zurich. Jednakże ambasador szwajcarski w 
Paryżu półurzędownie doniósł o tem władzy 
centralnej wykonawczej. Z resztą, w Ziirich w

gmachu należącym do hotelu B aur, jak  zapewnia
ją, już robią przygotowania na przyjęcie dyplo
matów którym poruczono nadanie charakteru 
stanowczego, układom ogólnie w Villafranca po
między dwoma cesarzami zapewnionym.

(Inde. Belge.)
W Ł O C H Y .

Turyn, 25 lipca. U stała już niepewność, czy 
pełnomocnik sardyński będzie miał udział w kon- 
^erencyach Ziirichskich; p. des Am brois, vice- 
prezes senatu i rady stanu, wyjeżdża do Paryża 
dziś wieczór jako powołany na pełnomocnik.

W ybór to dobry, bo dyplomata ten zdolny, cha
rak teru  łagodnego. Ofiarowano te missyę p. Azeglio, 
ale stan jego zdrowia, a przytem tytuł b. kommis- 
sarza sardyńskiego w Bolonii, skłoniły go d e  
odmowy.

Z Berlina donoszą, że rząd tameczny otrzymał 
już  zaproszenie na kongress, ale że jeszcze nie 
dał odpowiedzi.

Pomimo tego, kongres dotąd jakkolwiek p ra 
wdopodobny, wcale pewnym nie jest; toż samo 
powiedzieć można o Federacyi włoskiej. W  Rzy
mie jej sobie nie życzą, bo pociąga za sobą re 
formy w zarządzie; w Turynie jej się lękają, bo fet 
Federacya bardzo liberalna w Rzymie, warowaćby 
mogła zmiany, które dla Piem ontu byłyby wste-

©
cznemi.

T u r y n  28 l i p c a .  Kawaler des Ambrois de 
Nęrache wice prezydent senatu i rady państwa o- 
trzymał od króla W iktora Em anuela polecenie, 
aby był reprezentantem Piemontu na koferencjach 
w Zurich. Rzecz ile mogłem dowiedzieć tak się 
miała. Skoro Francya w kilka dni po zawarciu 
pokoju zażądała od rządu sardyńskiego, żeby wy
znaczył reprezentanta do zamienienia prelimina- 
ryów w Villafranca ułożonych na pokój stanow
czy, jeszcze nie było utworzonego nowego gabi
netu, a hr. Cavour, natenczas będący u steru 
j-ządu, odłożył załatwienie tej sprawy, aż póki 
nie będzie nowego ministeryum. G enerał della 
M armora, który po nim objął sprawy państwa, 
otwarcie oświadczył się przeciwko wysłaniu re 
prezentanta, twierdząc że kiedy prelim inarya 
ułożono bez Sardynii, więc król nie powinien 
także brać udziału w następstwach tych prelim i- 
naryów.

W  tym razie generał della M armora nie zw rócił 
uwagi na to, że ponieważ cesarz Napoleon był 
głównym dowódzcą wojsk sprzymierzonych, więc 
niekoniecznie potrzebował zezwolenia króla W i
ktora Em anuela dla zawarcia zawieszenia broni 
i podpisania pokoju z cesarzem F ranciszkiem -Jó
zefem. G enerał della Marmora zapomina także,że 
cesarz Napoleon podpisał pokój, uwiadomiwszy 
przynajmniej o tem króla W iktora Em anuela, 
który bez wątpienia czy z większem czy z mniej- 
szem zadowoleniem, na to się zgodził.

Bądź co bądź, zwleczono aby zyskać .na cza- 
sie, dla przekonania się przedewszystkiem, czy

W szystko źle. idzie panie bracie odpowiedział, 
Szymon zwyczajnym trybem, człowiek traci z la
tami, pamięć, uwagę i oczy. Dalibóg lepiej 
byłbym zrobił, gdybym się wcale nie mięszał do 
dzisiejszej próby.

—- A  to byłoby pięknie! zawołali dwaj radni 
miejscy, z urzędu siedzący obok pisarza. Zało
żyliśmy się o dziesięć garncy wytrawnego wę
grzyna. że kochany nasz król kurkowy, jeszcze 
i na ten rok utrzym a się przy swoim majestacie.

- W szystko to od łaski Boga zależy, od
powiedział Rzepecki. K iedy tak mówicie pano
wie bracia, to jeszcze raz spróbuję.

Za ławką rodziny Rzepeckich stał m łodzieniec 
łagodnych rysów, jasno-włosy, w granatowej 
bekieszce. Smutek widać było na jego twarzy. 
Spoglądał na pannę Rzepecką^ i na siedzącego 
przy niej Hieronima, który ciągle rozmawiał to 
z matką to z córką, lecz widocznie okazywał 
że się_ zajmuje Joanną i pragnie żeby wszyscy 
wiedzieli w jakich poufałych stosunkach jest z tą 
familją. M iał do tego pewne prawa, jako wspól
nik najstarszego brata i mówiono w Krakowie że 
jeszcze przed adwentem tegorocznym ożeni się 
z córką piwowara. W iedział o tem ów młodzian 
i to właśnie była przyczyna jego smutku. N a
zywał się Stanisław Dąbecki, był synem pisarza 
miejskiego, czyli rejenta miasta Krakowa. Szy
mon Rzepecki stary przyjaciel jego ojca, trzym ał 
go do chrztu; ich dom stał nie opodal domu pi
wowara; wzrósł on i wychował się z jego rodziną, 
a Joasię kochał miłością od lat młodocianych 
powziętą. Jakże mu bolesna była obecność i nad

skakiwanie nowego i dość nawet niebezpiecznego 
rywala.

Kancelista przy sądzie ziemskim, żwawy i we
soły chłopak, krewny Stanisława zbliżył, się do 
niego i odprowadziwszy go trochę na bok, rzekł:

— Cóż ci to jest, dla czego tak sposępniałeś jak  
sowa? Rozumiem! przydał spostrzegłszy H iero
nima Sodulskiego przy Joannie Rzepeckiej. W iem 
co się to święci! całe miasto już gada o tem. P an  
Sodulski chce złowić ptaszka na którego czatujesz 
od dawna i dokaże swego. Kupiec zbożowy, spól- 
nik brata... wszystko składa się najlepiej. K il
ka dobrych interesów, a majątek urośnie jak  na, 
drożdżach. A  ty bracie co wyciśniesz z twego piór
ka, chociażbyś też rejentostwo dostał po ojcu? 
Pójdź, nie zamyślaj się, w ypijem y kw artę wina, 
to najlepsze lekarstwo na tęsknotę. Albo to n ie  
brak ładnych i hożych Krakowianek? W ziął pod 
ręką zasmuconego i zamyślonego Kazimierza, 
i weszli do przyległej winiarni.

Joanna tymczasem siedząc przy matce,  ̂ uczuła 
jakąś niewymowną tęsknotę w z a d u m a n i u  nie odpo
wiadała Sodulskiemu, i prawie 
jego rozmowę, 
brata.

nie zważała na
,  P o s t r z e g ł  t o  i zwrócił się d e

( D  c, w.)
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A u stry a  pozwoli swoim pełnom ocnikom  zasiadać 
w Z urich  razem  z sardyńskim .

N aturaln ie F ran cy a  przy jęła na siebie w ybada
nie  uspobienia A u stry i pod  tym  względem ; ona 
też  zapew nić tylko m ogła że A u stry a  się ną to 
zgadza. M ając to zapew nienie dopiero k ró l m ia
now ał pełnom ocnika swego w osobie kaw alera 
des A m brois, który  ju ż  do P a ry ż a  odjechał u d a 
ją c  się do Z urich . W ybór ten m ożna szczęśli
wym nazwać, gdyż generał della  M arm ora dla 
zdolności politycznych, i łagodności ch a rak te r^  
pow szechnie szanowany, może jedynym  je s t mę
żem  do takiej m issyi zdolnym, Ofiarowano 
j ą  kawalerowi M assimo dA zeg lio , ale jego  stan 
zdrow ia  a może też ty tu ł kom m issarza Sardyń- 
skiego w Bolonii, zniew oliły go do odrzucenia te 
go zaszczytu.

N iepodobna wspom nieć o konferencyach w Z u 
rich , bez dołączenia słow a o kongresie, na  k tó 
rym  spraw y włoskie m ają być stanowczo upo
rządkow ane. W iele ju ż  w tym przedm iocie ro z 
praw iano; kongres m a zapalonych zwolenników i 
zajad łych  przeciw ników . A le czy m u radzi czy 
n ie  radzi, zdaje się n iepodobna aby E u ro p a  nie 
m iała  u d z ia łu  w przem ianach terry toryalnycli, k tó 
re skutkiem  układów  w V illafranca m ają we W ło 
szech  nastąpić.

U tw orzenie zw iązku federacyjnego we W ło 
szech  pod prezydencyą P ap ieża  pow szechnie u- 
znaw ają za rzecz niew ykonalną, ponieważ chara
k te r  duchow ny P ap ieża  n iezgadza się z tera żeby 
zasiadał na radzie politycznej. Reform y jakie ce
sa rz  N apoleon postanow ił i k tórych  szczerze p ra 
gn ie , są ułudzeniem ; w żaden sposób niezdołają za- 
dosyś uczynić potrzebom  narodów  co do ićh p rzy 
sz łych  losów.

N ajdrażliw szą przeto je s t kw estya pow rotu da
w nych w ładzców  do P arm y, M odeny, Bolonii i 
F lo rency i. W ie lk i książę Toskanii z rzek ł się tro 
n u , ale naród  toskański nie tylko uchw alił o d e 
b ran ie  rządów  Leopoldow i I I ,  ale odsunięcie od 
tro n u  domu lotaryńskiego. W  Bolonii, nie chcą 
m ieć Papieża, w M odenie jednogłośnie protestują 
przeciw ko panującej dynastyi, do czasu^ wojny, 
w yraźnie dow odzą że na się nienawiść ściągnęła. 
P arm a, chociaż niem a tych powodów don ieukon- 
tentow ania, przecież mocno p ragnie  po łączyć swe 
lo sy  z Piem ontem . O bszerniej rzecz rozbierać b y 
łoby  zbytecznem , dodam y tylko, że n iebezpieczeń
stw a wielkie grożą, gdyby chciano przyw rócić 
k siążą t s iłą  zbrojną. (In . del. Belge.)

J e n e ra ł G aribald i ogłosił rozkaz dzienny do 
swej armji datow any z L overa , 19-go lipca, t r e 
ści następnej: .Jak ik o lw iek  obrót wezmą w ypad
k i polityczne, w obecnych okolicznościach, W łosi 
niepow inni ani sk ładać broni, ani zniechęcać się, 
owszem  obowiązkiem ich jest zwiększać swe sze
reg i i okazać E u rop ie , że prow adzeni przez w ale
cznego W ik to ra  E m anuela  gotowi są na nowo 
probow ać zm iennych losów wojny, jakkolw iekjone 
w ypadną.* D o dokum entu tego dodany je s t d ru 
g i  rozkaz dzienny pułkow nika A rdoino , datow any 
19go lipca z B reno. W zyw a on w nim  ochotn i
ków  do zostania pod bronią. „Pokój* pow iada .nie 
je s t jeszcze  podpisany, a pam iętajm y, żeśmy przy 
rzekli zostać pod bronią jeszcze sześć m iesięcy 
po ukończeniu  wojny. M oże w chwili kiedy na j
mniej się tego spodziew am y, uderzy  znowu hasło  
w alk i*—P o d an a  wczoraj wiadomość o zaprow a
dzen iu  p rzez rząd  rzym ski kodeksu N apolena, 
zdaje się być m ylną nieco. Poniew aż wiadomość 
ta  n ad esz ła  z B olonii, zapew ne to  więc postano
w ienie to  pow ziął nie rząd  rzym ski, ale tym cza
sow y rząd  legacyi, m ający swe siedlisko w B olo- 
n y i.—A ntonnelli op ierałby  się. dopóki m ógł, po 
dobnem u krokow i.(S t. A nz. N ord. Schl. Z tg.)

W  Sabaudyi zaczyna także okazywać się jakaś 
niespokojność w um ysłach; zdaje się że n iezm ier
na w iększość m ieszkańców  p ragn ie , żeby je j nie 
w cielano zupełn ie  do k ra ju  w łoskiego, k tóry  
różni się język iem  i in teresam i publicznem u

(N ord .)
P a n  F ary n i kom m issarz sardyńsk i w ydał ode

zwę do m ieszkańców  M odeny, donosząc im o u- 
staniu  p ro tek tp ra tu  S ardańskiego . Jeg o  odezwę 
zam ieściem  ju tro . W  skutku  tej odezw y m iano
w any zosta ł dyktatorom  księstw a.

L is ty  odebrane z F lo rency i donoszą, że w ia
domość o abdykacyi księcia Leopolda, nie zm ie
n iła  usposobienia T oskanii względem  dom u L o 
taryńskiego. Pow szechnie żądają  połączenia się 
z państw em  W ło ch  w yższych. W iadom ości te 
nie zgadzają  się wcale ze zdaniem  tych  k tórzy  
sądzą, że m ieszkańcy księztw  samym sobie zo
stawieni, i nie w spierani przez F ran cy ą , pow rócą 
do daw nego po rządku , mniej lub więcej zm ie
nionego zapow iedzianem i reform am i. {Nord.)

D onoszą z N eapolu że tam przybyć m ą delego
w any od zw iązku szw ajcarskiego dla ro zp o zn a
nia okoliczności k tó re  spow odow ały w zburzenie 
baczeniu a potem  rozw iązanie i oddanie pułków  
szw ajcarskich

O statn ie w iadom ości szybko następują  po so
bie. W iadom ości odebrane z T u ry n u  dosyć są 
ważne. R ząd  S ardyński chciał uniknąć zw łoki 
w organizacyi kró lestw a lom bardzko-sardyńsk ie- 
go, rozp raw  parlam entarnych  i walki stronnictw , 
um yślił korzystać  z dyk ta tu ry  i ogłosić najw a
żniejsze praw a zasadnicze.

Londyn 1 sierpnia. N a dzisiejszem  posiedze
n iu  izby gmin. S ir  C harles W o o d  obliczył że 
na In d y e  w ypada rocznie n iedobór 17 % m iliona 
dodając że 1 2 '/2 m iliona p o k ry ł jego poprzednik  
lord  S tan ley , a więc po trzeba jeszcze 5 milionów 
pokryć nową pożyczką. S tan  finansów nie je s t do
bry , a w najpom yślniejszym  razie po trzeba  je sz 
cze w pierw szych trzech  latach  zaciągać poży
czki po 5 milionów. W niosek p. W ood, względem 
zaciągnienia pożyczki, w yw ołał rozm aite uwagi 
ale n ik t się m u niesprzeciw iał.
Wiedeń 1 Sierpnia. K siąże P e tru lla  w ręczył 27 

lipca cesarzowi F ranciszkow i Józefow i listy  u- 
w ierzytelniające g o , jako m inistra pełnom ocnika 
k ró la  neapolitańskiego. C esarz bardzo  łaskaw ie 
w y ra ż a ł się o dotychczasow ej czynnośc i posła . 
W  dobrze uw iadom ionych tow arzystw ach u trz y 
mują, że m inister spraw  w ew nętrznych baron  Bach 
podał się do dym issyi i że cesarz takow ą p rzy  
ja ł.

" (N ord. In d  B el. Schl. Z tg . B resl Ztg. S t. A m .)

zam i francuzkiem i; nasze zaś zboże będzie chę
tn ie i koniecznie poszukiw ała.

N a naszej giełdzie nie było wiele ruchu . Ż ą
dania z każdym  dniem podnoszące się u tru d n ia 
ły  tranzakeye, wszakże mimo oporu kupujących , 
ceny o pełnych  30 guld. podn iosły  się. O bró t 
w szakże by ł nie wielki i nie łatw y, żyto z 275 
guld. zeszło na 260, p rzed  wczoraj jed n ak  za
płacono 265 a wczoraj 270 za partyę  ważnego 
ziarna. N a owies żadnego nie ma odbytu.

Sprzedano 100 łasztów  żyta z wagą 124 fun. 
na odstaw ę w iosenną po 258 guldenów.

S przedano  w ciągu tygodnia pszenicy łasztów  
715 żyta 470, rzep ak u  265.

P łacono za ła sz t pszenicy wagi hollen. od 125 
do 132, guld. p rusk . od 335 do 470 wagi polsk. 
od 235 do 249, od zip. 27 g r. 2 do 37 g r. 29. 
za  korzec.

P łacono  za ła sz t pszenicy wagi hollen. od 132/3 
do 13% , guld. p rusk . od 450 do 500, wagi polsk. 
od 250 do 253 od złp. 36 gr. 7 do zip. 40 gr.
9 za korzec.

P łacono za łasz t pszenicy wagi hollen. od 136/, 
do 137/8, guld. p rusk . od 530 do 550, wagi polsk. 
od 257 do 259, od złp . 42 g r. 25 do z łp . 44 
g r. 15 za korzec.

P łacono  za łasz t żyta wagi hollen. 130, guld. 
p rusk . od 260 do 275, wagi hollen. 245, od złp.
22 gr. 18 do 23 gr. 27 za korzec.

P łacono za  łasz t rypsu  wagi hollen. — gu ld . 
p rusk . od 450 do 480, wagi polsk. — od złp .
39 gr. 4 do złp . 41 gr. 19 za korzec.

P rz e z  T oruń  przebyło  pszen icy  339%  łasztów , 
żyta 194, owsa 242/ 3 jęczm ienia 14. ry p su  % , 
siem ienia koeopnego 20 łasztów , klepki pipowki 
99 jasztów , bali dębowych 18 łaszt.

2342 belek dębow ych, 19318 belek i okrągla
ków  sosnowych.

W ysokość wody w T o ru n iu  4 "  niżej 0.
Sprzedano w ciągu tygodnia:

2200 belek sosn. 25 ' po 7%  sr. gr.
1000 „ „ 27 ' „  8 „

500 ,, dębów. 27 ' ,, 8 ,,
2000 okrąglaków  13"43 kopa po 410 tal.

560 belek sosn. 29 ' j w ecięc;u p0 8 sr. g.
240 , ,  „ /2 )
220 m urłatów  po 5 / 3 sr. gr.

K uasa zamian L ondyn  1 9 6 '/4, H am burg  4 4 / 6, 
A m ste rd a m  .101 % .

A leksa n d er  M akow ski.

O STATNIE WIADOMOŚCI.
P aryt 1 sierpnia. D epesze  z dnia dzisiejszego 

donoszą z T u ry n u , że z mocy rozkazu królew 
sk ieg o  praw o o d ruku  istniejące w Piem oncie do 
L om bardyę rozszerzone zostało.

Londyn I  sierpnia. Z Bom baj pod o lipca do
sz ła  wiadomość że opór w ojsk przeciw  rządow i 
sięw zm aga. W  B erdham pore w ojska podniosły  r o 
kosz obw arow ały się szańcam i i w ybrały  ofice
rów . P odobn ie  postąp iły  sobie w M adras.

W iedeń 31 lipca. A bdykacya wielkiego księcia 
T o sk a ń s k ie g o  L eopolda na rzecz następcy  tronu 
F e rd y n an d a , je s t ju ż  od dziesięciu dni faktem
dokonanym .

B ern  1 sierpnia. H r . R echberg  uw iadom ił urzę- 
dow nie rad ę  zw iązkow ą Szw ajcarską, że F ran cy a  
i  A u stry a  w ybrały  m iasto Z iirich na miejsce kon- 
ferencyi do zaw arcia pokoju.

W IADOM OŚCI 0  H AN D LU  ZBOŻOWYM.
Gdańsk 30  lipca 59 r. W  upłynionym  ty g o 

dniu mieliśmy piękną pogodę z przechodzącem i 
deszczam i.

S p rzę t ży ta  skończony, ale^ w ypadek  nie od
pow iedział oczekiw aniu rolników . Ze w szystkich 
okolic naszej prow incyi donoszą jednozgodnie , 
że plon w ziarnie będzie m ierny a od zeszło
rocznego znacznie niższy. O  pszenicy  nic je 
szcze z pew nością pow iedzieć nie możemy. T a r 
gi angielskie trzym ały  się m ocnieją a z depeszy 
telegraficznej wiemy, że na w czorajszym  p iątko
wym L ondyńskim  ta rg u  więcej robiono interes- 
sów i za pszenicę zagraniczną jed en  szyling wy
żej na kw aterze płacono. AVzmocnienie^ to je s t 
wypływem  mniej korzystn ie  przedstaw iających 
się zbiorów , tudzież nader pod tym  w zględem  
niekorzystnych wiadom ości z F ran cy i. B urze  i 
g rady  nie m ałych szkód w A nglii stały^ się po 
wodem, a pow szechna opinija przepow iada, że 
handel zbożowy jest na przejściu do wyższego 
peryodu.

T arg i szkockie i prow incyonalne okazyw ały 
dążność ku podw yższeniu, tak  z pow odu p o p ra 
wy londyńskich  targów , jak o  też skutkiem  ro z 
szerzającej się choroby k a rto fli, k tó ra  coraz 
groźniejsze przybiera  rozm iary . W szy stk ie  F ia n -  
cuzkie targ i bez żadnego w yjątku poszły  w g o 
rę. Jakkolw iek w kw estyach  zbioru trudno  coś 
wyrzec z m atem atyczną ścisłością, to  ̂ wszakże 
porów nyw ając doniesienia ze w szystk ich  części 
F rancy i, stanowczo możem y utrzym yw ać, że zbiór 
francuzki przyśpieszony gw ałtow nem i upałam i, o 
'/3 będzie m niejszym  co do ilości od zeszłoro
cznego. G dyby F ra n c y a , nie m iała znacznych za
pasów, ceny ju ż  teraz  gw ałtow nie by się podno
siły , zaw sze jed n ak  p rzyszłość  handlu  zbożowego, 
znajduje nader w ażną podstaw ę w tej pewności, 
że A nglia nie będzie jak  do tąd  zasypaną dowo-

O G Ł O S Z E N I E
K sięg arn ia  A. Nowoleckiego przy  ulicy K rakow sk ie  

P rzedm ieście  naprzeciw  Kolum ny Zygm unta, o trzym ała na 
stępu jące  nowe dziełu: J- U- Niemcewicza Podróże hi
S to ry C Z n e  po  z iem iach  polsk ich  od 1811  do 1 8 2 8  roku, 
w ydanie-drug ie  ozdobione 3 8 rycin  na sta li, r s .  10. Baliń
skiego ffl. Pamiętniki historyczne do wyjaśnienia spraw
publicznych w P o lsce  17 w ieku posługujące, rs . 1. SjTO-
komli W. Zofia księżniczka Słucka, d ram at h is to ry 
czny z 17 w ieku rs . i  k . 2 5 . Berangera Piosenki p rze 
k ład  W. Syrokom li i W. K oro ty ń sk ieg o  z p o rtre tem  i iy -  
c iorysem  au tora  r s .  1 kop . 8 0 . Biografia i u rodzen ie  w 
pustyn i M eksykańsk ie j M iss J u lu  P a stra n y  kop . 7. KG
rzelińskiego S- Opis podróży do Australii i pobytu  ta m 
ie  od 185 2  do 185 6  roku  2 tom y r s .  3 kop . 6 0 . K a r a -
sowskiego M. Rys historyczny opery polskiej, p o 
przedzony szczegółowym  poglądem  na dzie je  m uzyki d ra 
m atycznej pow szechnej r s .  3 DłUZniCWSkiegO W. ZblO-
rek wierszy i wierszyków kop. 5o.

Poniew aż illustrow any poem at skandynaw ski p . n . FfJ- 
tiof opuścił już  p ra ssę , donoszę p rze to , iż Sk ład  G łówny 
teg o  dzie ła  naznaczony zo sta ł w k sięg arn i M . G łiicksbcrg  
K rakow sk ie-P rzedm ieście  N r. 411 (9 ) , niem niej upraszam  
osoby p renum eraty , aby  b ile ty  n iesp rzed an e  zakom m uni- 
k o w aćm i zechciały pod N r. 7 9 0 , p rzy  ulicy E lek to ra ln e j. 
P renum eratorow ie egzep larze  odebrać  ’
k tórym  p rzed p ła tę  złożyli. J- _

F ab ry k a  Powozów M . L eżańskiego, przy  ulicy Senator
skiej pód  N r. 468, podaje do wiadomości JJVVW. l WW. 
Panów , że p rzysposob iła  się w nowy zapas Powozów i K a
re t ,  m ocno zbudowanych i lekk ich . Pow ozy te  są  ca ło -k ty - 
te  i pól k ry te , zdatne  do podróży, juko  i zwyczajnej jazdy . 
Polecając się łaskaw ym  względom  JJWW. P anom , .z tak o 
w y c h  Powozów w mojej F ab ry ce  nabyć m ożna po cenach 
p rzystępnych; za trw ałość i budow ę tychże ręczę: Z arazem  
przyjm uję w szelkie obsta lu n k i i rep arac je , a to  ja k  naj
spieszniej przyrzekam  wykończać pow ierzone n „  roboty.

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .  J u t ro :  A ktorka  
( ls z y  ra z ) .— Dwóch A n io tow  Opiekuńczych.— Chło
p i  Arystokraci-

D rukarni J .  Jaworskiego.—Wolno drukować—W arszawa dnia 23 Lipca (4 Sierpnia) 1859 r. Starszy
C e n z o r ,  F. Sobieszczańsh


